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yło to przed Bo‐
żym Narodzeniem
2001 roku. Pojecha‐

łem pomagać w spowiedzi do
Schio, koło Wenecji we Wło‐
szech. Jednego wieczoru po‐
szedłem na spacer po tym ma‐
łym miasteczku i “przez przy‐
padek”wszedłemdo otwartego
jeszcze kościółka. Nie pamię‐
tam szczegółów jego wnętrza
pamiętamnatomiast, że staną‐
łem przed przeszklonym “reli‐
kwiarzem”, w którym leżała
czarnoskóra zakonnica. Była
to, pochodząca z Sudanu,
święta siostra Józefina Bakhi‐
ta… Nie myślałem wówczas,
kiedyś przylecę na jej konty‐
nent, do jej rodaków. Tak się
stało 22 stycznia 2023 roku, ra‐
zem z czterema braćmi wylą‐
dowaliśmy w Dżubie, stolicy
Sudanu Południowego.

Z -50 do +380

Polska żegnała nas śniegiem
i lekkim mrozem. Sudan Płd.
przywitał nas błękitnym nie‐
bem, palącym słońcem i tem‐
peraturą 380. Miejscowi pocie‐
szają, że jest jeszcze chłodno a
gorące dni, zwłaszcza noce do‐
piero przed nami (od kwiet‐
nia)… Mimo to kilka dni temu
przykryłem się “pierzyną” czyli
prześcieradłem. Temperatura
się lekko obniżyła a może i ja
stopniowo przyzwyczajam się
do wysokich temperatur. Kiedy

nocą obniża się z 38 do 28 stop‐
ni zaczyna być chłodno…

Powitania na 380

Nie tylko temperatura po‐
wietrza jest tym co uderzyło
nas na dzień dobry. Gorące
oraz przejmujące były powita‐
nia gdy z Dżuby polecieliśmy
na miejsce naszej misji na Pół‐
noc, blisko granicy z Sudanem,
do Bentiu. Podchodząc do lą‐
dowania rozpoznaliśmy “komi‐
tet powitalny” stojący przy
trzech białych terenowych To‐
yotach, każda zaopatrzona we
flagęWatykanu. Gdy zeszliśmy
z samolotu podbiegły do nas
kobiety z LegionuMaryi i prze‐
wiązały każdego z nas kawał‐

kiem białego płótna. Wygląda‐
liśmy prawie jak rzymscy sena‐
torowie, gdzie “prawie” robi
jednak dużą różnicę… Następ‐
na “stacja” powitalna była
przed kościołem. Szpaler dzie‐
ci i młodzieży wraz z dorosły‐
mi przy oklaskach i tradycyj‐
nych śpiewach wprowadził nas
do kościoła.

Mycie nóg

Najbardziej jednak szokują‐
ca dla nas część powitania od‐
była się już na plebanii (póki co
mieszkamy w gościach u tutej‐
szego proboszczaWiliama Ba‐
wara). Te same kobiety z Legio‐
nu Maryi weszły do “salonu” z
miską wody i… zaczęły każde‐
mu z nas obmywać nogi (zdję‐
cie z 1 strony).Niemuszę pisać,
że było to dość szokujące, krę‐
pujące a zarazem przejmujące
przeżycie. Z drugiej strony
również piękne, bo pokazujące
tutejszą kulturę i gościnność.
Ten sposób witania nie dotyczy
tylko nas ale każdego ważnego
gościa, który przybywa do pa‐
rafii. Czy wywodzi się z Biblii
czy z plemiennej tradycji jesz‐
cze nie ustaliłem… Pewnie po
części z obu rzeczywistosci.

Nowe imię

Kropką nad “i” w rytuałach
powitania było nadanie każde‐
mu z nas lokalnego imienia.

B



RUBKONA NEWS [1] | STRONA 3/14

POWITANIA NA 380

Tak zwana “rada starszych” od
naszego przylotu dyskutowała
nad imionami dla nas.Mieli na
to niewiele, bo trzy i pół dnia
od czwartku do niedzielnej Eu‐
charystii. Nadanie tutejszego
imienia ma znaczenie prak‐
tyczne, bo tubylcom jest je ła‐
twiej zapamiętać i wypowie‐
dzieć. Z drugiej strony jest też
znakiem przyjęcia do lokalnej
wspólnoty. Po Eucharystii nie‐
dzielnej rada starszych wypi‐
sała na karteczkach imiona, po
czym każdy losował. Br. Artu‐
rowi przypadło imię Gat Wic -
ziomek, tutejszy;mnie Gat Ku‐
oth - czyli Syn Boży (imię dość
powszechne tutaj); br. Jerzemu
Stelidze (sekretarzowi misji)
Ruac Kuoth - Słowo Boże; br.
Markowi Miszczyńskiem (pro‐
wincjałowi) Cäŋ Kouth - Świa‐
tło-Dzień Boży); Brat Robert
Wieczorek, jako że jest już tu‐

taj prawie rok otrzymał wcze‐
śniej imię Nyaŋ (Krokodyl).

Gdziekolwiek się znaleźli‐
śmy odwiedzając okoliczne ka‐
plice, towarzyszyły nam entu‐
zjastyczne powitania. Mło‐
dzież i starszyzna zwiedziaw‐
szy się, że “goście z Watykanu”
przyjechali zbiegali się z okoli‐
cy i witali nas śpiewem, tań‐
cem oraz okolicznościowymi
przemowami wygłaszanymi
przez, świeckich katechistów,
odpowiedzialnych za kościół w
danym miejscu. Oczywiście
bez mycia nóg i nadawania
imienia ale z dużą radością i
uśmiechem na twarzach gdy
dowiedzieli się, że mamy nowe
swojsko brzmiące imiona.

Daleko mi do tego żebym
czuł się “tutejszym”, „ziom‐
kiem”… Zbyt duża to zmiana
gdy przyjeżdża się z Europy do

Afryki, tym bardziej do Suda‐
nu Płd. Wszystko jest inne: lu‐
dzie (bardzo czarni), język
(mało kto mówi po Angielsku),
temperatura (różnica 43 stop‐
ni), jedzenie (proste),mieszka‐
nie (bez prądu po zachodzie),
woda (limitowana), Internet
(jak woda), kościoły (“blaszaki”
albo z gliny)…

Mimo wszystko widząc en‐
tuzjazm i radość witających
nas wiernych braki powoli
(bardzo powoli) bledną a na
pierwszy plan wychodzą lu‐
dzie, dla których z woli Bożej
tutaj jesteśmy.

Br. Augustyn Chwałek
(A.Ch.)

Spontaniczniew
itającanasm

łodzieżRubkony
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W ni e d z i e l ę
22 stycznia wy‐
lądowaliśmy w

stolicy Sudanu Płd. w Dżubie.
“My” czyli Bracia Kapucyni z
Polski, którzy przylecieli dać
początek nowej wspólnocie na‐
szego Zakonu, w najmłodszym
kraju świata. Jadąc z lotniska, z
banerów ustawionych wzdłuż
ulic pozdrawiał nas Papież
Franciszek wraz z Anglikań‐
skim Arcybiskupem Justinem
Welbym i Moderatorem Ko‐
ścioła Prezbiteriańskiego Ia‐
inem Greenshieldem. Nasz
przyjazd zbiegł się z historycz‐
ną ekumeniczną wizytą trzech
przedstawicieli głównych Ko‐
ściołów chrześcijańskich w
Sud a n i e

Płd. w
dniach 3-5 lutego.

Przyjechali aby wesprzeć swo‐
ichwiernychw trudnej i żmud‐
nej drodze budowania pokoju.
Byliśmy naocznymi światkami
tego wydarzenia.

“kto zaprowadza pokój…”
spotkanie z politykami

(piątek 3.02)

Po przyjeździe do Sudanu
Płd. usłyszeliśmy, że jest to
pierwsze i najważniejsze spo‐
tkanie trójki wyjątkowych go‐
ści podczas całej wizyty. “Pokój

jest w waszych rękach” powie‐
dział politykom przedstawiciel
Kościoła Prezbiteriańskiego.
Choć takie jest ogólne przeko‐
nanie mieszkańców Sudanu
Płd. to jednak większość nie
wierzy, że obecni rządzący są
zdolni do zaprowadzenia po‐
koju. Daj Boże, aby słowa, któ‐
re usłyszeli politycy tego kraju,
wraz z działaniem Bożego Du‐

cha przemieniły ich serca oraz
umysły.

Szanowni przedstawiciele
władz…, powiedział rządzącym
Pap. Franciszek, przyszłe pokole‐
nia będą czciły wasze imiona lub
zatrą pamięć o nich, w zależności
od tego, co czynicie obecnie, bo tak
jak rzeka [Nil] opuszcza swoje źró‐
dła, by rozpocząć swój bieg, tak
bieg historii pozostawi za sobą
wrogów pokoju, a uhonoruje tych,
którzy działają na rzecz pokoju,
bowiem, jak uczy Pismo Święte:
„kto zaprowadza pokój, zostawi po‐
tomstwo” (por. Ps 37, 37)…

“wyznajemy, że zabijamy się
wzajemnie dzień i noc…”
modlitwa ekumeniczna

(sobota 4.02)

Najbardziej wmojej pamięci
pozostanie sobotnia modlitwa

ekumeniczna. Wieczorna pora
sprzyjała modlitewnej atmos‐
ferze a lekki chłód po zacho‐
dzie słońca przyniósł ulgę i
orzeźwienie dla ciała. Na miej‐
scu przewodniczenia liturgii
siedział papież mając u boku z
jednej strony arcybiskupa We‐
lby’ego a z drugiej moderatora
Greenshielda. Liturgia słowa,
wyrażała przewodni motyw
pielgrzymki “Ojcze spraw aby
byli jedno” (J 17).

Kulminacyjnym momentem
w moim odczuciu była modli‐
twa wstawiennicza o uzdro‐
wienie mieszkańców Sudanu
Płd. Siedmiu przedstawicieli
różnych kościołów chrześci‐
jańskich odczytywało swoją
modlitwę po czym wylewało
wodę pod drzewko, posadzone
na znak jedności.Modlitwy od‐
bijały najgłębsze potrzeby tego
ludu. Oto fragment modlitwy

przedstawiciela
Kościoła

prezbite‐
riańskiego, która
utkwiła mi w pamięci:

Wyznajemy że zabijamy się
wzajemnie dzień i noc; uzdrów nas
z tej traumy!Nasz lud jest przenik‐
nięty nienawiścią i trybalizmem.
Ulecz nas z traumy, które one po‐
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wodują. Nasz lud musiał uciekać
do sąsiednich krajów albo we‐
wnątrz kraju. Uzdrów nas z trau‐
my przesiedleń i niepewności.
Nasz lud cierpi z braku pożywienia
i schronienia…przez tą ekumenicz‐

ną modlitwę uzdrów naszą ziemię
z każdej traumy bólu i cierpienia!

1,7 mln ludzi w obozach
spotkanie z przesiedleńcami

wewnątrz kraju
(sobota 4.02)

Ludność Sudanu Płd. liczy
około 12 milionów z czego 2,3
miliony jest uchodźcami w są‐
siednich krajach a 1,7 mi‐
liona mieszka w obozach
dla przesiedlonych we‐
wnątrz kraju. Znaleźli się
tam z powodu wojny do‐
mowej, a ostatnio również
z powodu powodzi, które
odebrały im to “niewiele”,
jakie posiadali. Już 10 lat
jak prawie 2 miliony ludzi
żyje w nieludzkich wa‐
runkach. Stłoczeni na
niewielkiej powierzchni,
przyzwyczaili się do we‐
getacji, żywiąc się tym co

dostarczą im organizacje po‐
mocy humanitarnej. W obo‐
zach urodziły się już dzieci,
które nie znają innego świata…
Mówi się, że jest to “stracone”
pokolenie, które nie wie co to
normalne życie we własnym
rodzinnym domu.

Papież chciał odwiedzić
obóz pod Dżubą ale się to nie
udało. Spotkał się natomiast z
reprezentacjami obozów w so‐
botę 4 lutego w Hali Wolności
w Dżubie. Atmosferę tego spo‐
tkania opisał br. Robert Wie‐
czorek, który był na tym spo‐
tkaniu, w swojej impresji pt.
„Śmiech we łzach”.

“Niech kobieta bedzie
chroniona” - w imieniu
kobiet Sudanu Płd.

Przedstawiciele trzech Ko‐
ściołów stali się głosem kobiet
Sudanu Płd., które szczególnie
niosą w sobie traumę wojny

oraz ostatnich kataklizmów a
przy tym heroicznie troszczą
się o swoje rodziny, nierzadko
doznając i w nichwiele cierpie‐
nia. Ile razy w przemówieniach
Papieża czy też Arcybiskupa
pojawiał się temat obrony,
wdzięczności i szacunku do
kobiet w tym kraju, tyle razy
słychać było spontaniczne
okrzyki i oklaski kobiet.

Papież Franciszek podczas
jednego ze spotkań usilnie na‐
woływał: Ale proszę was, błagam
wszystkich mieszkańców tych zie‐
m: niech kobieta będzie chroniona,
szanowana, ceniona i otaczana
czcią. Proszę was: chrońcie, sza‐
nujcie, doceniajcie i oddawajcie
cześć każdej kobiecie, dziecku,
dziewczynie, młodej, dorosłej, mat‐
ce, babci. Bez tego nie będzie przy‐
szłości.

Kobiety
zLegionu

M
aryinaspotkaniu

zPapieżem
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Pielgrzymka ekumeniczna
papieża Franciszka oraz arcy‐
biskupa Justina i moderatora
Iaina wzbudziła wiele nadziei
w mieszkańcach Sudanu Płd.
Oby stała się tym czym dla nas
Polaków była wizyta Jana
Pawła II w 1979 roku: mocnym
powiewem Ducha Świętego,
który zapoczątkował nowy roz‐
dział w toczących się przemia‐
nach.

Niestety, w wielu sercach
pobrzmiewają nuty
zwątpienia w możliwość
jakiejkolwiek zmiany.

Dużo było prób zaprowadzenia
pokoju, które się nie powiodły.
A jednak chrześcijańska na‐
dzieja nigdy nie gaśnie i ma
siłę przemienić to co bezna‐
dziejne w światło nadziei.
Udało się to św. Bakhicie, która
dzięki Duchowi Bożemu prze‐
mieniła doznane cierpienia i
upokorzenia w chrześcijańską
nadzieję. Niech ta szczególna
kobieta wstawia się za swoimi
rodaczkami i rodakami,

aby w ich życiu dokonał się po‐
dobny cud przemiany. Bakhita
mi buoy, lami kɛ kɔ! (Święta
Bakhito módl się za nami!)

A.Ch.
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Przyjeżdżając do Dżuby w
przeddzień wizyty Franciszka
trafiła nam się ponadplanowo
promocja: dwa miejsca na spo‐
tkanie Papieża z uchodźcami z
obozów wewnątrz terytorium
kraju (jest takich kilkana‐
ście).... Siedliśmy akurat w
bezpośrednim sąsiedztwie
grupy młodzieży ubranej w
ładne uniformy– to był katolic‐
ki chór Nuerów, z obozu z pod
Dżuby. Sympatyczna dziew‐
czyna obok mnie okazała się
znać angielski, więc zanim
przybył Papież mieliśmy jesz‐
cze trochę czasu by porozma‐
wiać. Bywając parę razy w
Dżubie przez ten ostatni rok,
jeździłem do ich obozu odpra‐
wiaćmszewNuer,więc pozna‐
łem kaplice, w których się gro‐
madzą. Mieliśmy o czym mó‐
wić.

Ale oto pojawił się Franci‐
szek z jego ekumenicznym to‐
warzystwem! Chór zerwał się
do śpiewu z całych sił i ustami
pełnymi uśmiechu – miło było
słuchać i patrzeć...

Najważniejsze
bylo jednak to, co
podziało się nie‐
długo po tej eks‐
plozji entuzja‐
zmu. Otóż zapo‐
wiedziano kilku‐
minutową pre‐
zentację obrazów

z życia obozowiczów. Zaczą‐
łem rozpoznawać niektóre
znane mi miejsca, więc spon‐
tanicznie obróciłem się domej
sympatycznej sąsiadkiu z chó‐
ru, by podzielić się z nią mą
satysfakcją. I zamurowało
mnie: Ta roześmiana przed
momentem dziewczyna teraz
była cała we łzach. Rzut oka
dalej: prawie wszyscy obok,
dziewczęta jak i chłopcy, pła‐
kali rzewnymi łzami wpatru‐
jąc się w duży ekran. Ktoś za‐
wołał: ‘O,mój brat..!’

Obróciłem się szybko z po‐
wrotem, by uszanować ich
emocje. Nie potrzeba mi wię‐
cej żadnych tłumaczeń tego,
co w głębi serca odczuwają

mieszkańcy obozów dla
uchodźcóww ichwłasnym kra‐
ju! (...)

Dzieci na spotkaniu w Hali
Wolności w Dżubie odważyły
się powiedzieć przed Papie‐
żem, ale i całym oenzetowsko-
humanitarnym audytorium:
„Cierpimy w obozie dla prze‐
siedleńców. Życie w nim nam
się nie podoba”. I nic tu z nie‐
wdzięczności wobec tych, co
ich wspomagają, ale realna
prawda o anormalności takiej
egzystencji. A Franciszek tym
zdeprymowanym ludziom po‐
zbawionym perspektyw odwa‐
żył się odpowiedzieć: „Jesteście
zalążkiem nowego Sudanu Po‐
łudniowego, ziarnem dla ży‐
znego i bujnego rozwoju tego
kraju (…)Wy, którzy nie chcecie
odpowiadać na zło większym
złem, ale wybieracie brater‐
stwo i przebaczenie – pielę‐
gnujecie lepsze jutro”.

Br. RobertWieczorek
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d przylotu do Su‐
danu Południowego
22 stycznia do 12 lu‐

tego mieliśmy bardzo inten‐
sywny czas. Najpierw parę dni
w stolicy żeby załatwić nie‐
zbędne dokumenty potrzebne
do legalnego pobytu, potem lot
do Bentiu, na północ kraju.
Tam przez tydzień jeździliśmy
po okolicy w granicach wałów
przeciwpowodziowych a nawet
dalej. Odbyliśmy dużo spotkań
z tamtejszym Kościołem.
Zwłaszcza z sąsiedniej miej‐
scowości i parafii czyli Rubko‐
ny, którą biskup tej diecezji,
Stephen Nyodho, przekazał
nam pod opiekę.

Bentiu

Będąc ciągle w Bentiu, ran‐
kiem, drugiego lutego w dzień
życia konsekrowanego, oficjal‐
nie otwarliśmy naszą obecność
w Sudanie Płd. Poranną Eu‐
charytię sprawował Minister
Prowincjalny br. Marek, który
po jej zakończeniu symbolicz‐
nie przekazał nam Konstytucje
Braci Mniejszych Kapucynów,
pierwsze nominacje oraz Bło‐
gosławieństwo Ministra Gene‐
ralnego dla naszej wspólnoty.
Tym samym rozpoczęła swoje
istnienie najmłodsza i najdalej
położona wspólnota Krakow‐
skiej Prowincji Braci Mniej‐
szych Kapucynów i pierwsza
wspólnota Kapucynów w Su‐
danie Południowym.

Był to krótki, prosty ale hi‐
storycznie ważnym moment.
Wiadomość o tym wydarzeniu

ukazała się na naszej stronie
prowincjalnej dlatego niektóre
portale również ją opublikowa‐
ły zwłaszcza, że temat Sudanu
Płd. pojawił sięwmediach przy
okazji Pielgrzymki papieża,
która rozpoczynała się następ‐
nego dnia (3 lutego).Oto kilka z
nich: kapucyni.pl (zdjęcia); va‐
ticannews.va ; ekai.pl ;
aleteia.org

Dżuba

Zaraz po śniadaniu polecie‐
lismy do Dżuby. W stolicy
uczestniczyliśmy w spotkaniu
z Papieżem Franciszkiem ale
nie tylko. Odbyliśmy szereg

ważnych spotkań, które umac‐
niały nas w przekonaniu, że
Bóg chce i potrzebuje nas tutaj.
Biskup Stephen Nyodho ucie‐
szył się, że po wizycie na pół‐
nocy i zobaczeniu niełatwej
rzeczywistości chcemy być w
jego diecezji - Malakal. Jego
owce nie będą już bez paste‐
rza… Arcybiskup Dżuby, Ste‐
phen Ameyu chciał się osobi‐
ście z nami spotkać choć nie
musiał. Podkreślał potrzebę
misjonarzy w jego kraju. Se‐
kretarz Nuncjatury Stolicy
Apostolskiej wyrażał radość i
zainteresowanie naszą misją
na północy kraju. Ojciec Jimm
z między zakonnej organizacji
“Solidarni z Sudanem Płd.”
podpowiadał na co zwrócić
uwagę rozpoczynając zakonną
obecność w tym szczególnym
kraju.Dzięki Jackowi, z zakonu
Kombonianów, pionierów pra‐
cy w Sudanie zaoszczędziliśmy
wiele czasu i uniknęliśmy wie‐
lu błędów zwłaszcza przy zała‐
twianiu spraw ekonomicz‐
nych.

O
D
żuba-spotkanie

znaszym
bpem

Stephenem
N
yodho

https://www.ekai.pl/kapucyni-z-krakowa-otworzyli-misje-w-sudanie-pld/?print=1
https://www.vaticannews.va/pl/kosciol/news/2023-02/kapucyn-z-sudanu-pld.html?utm_source=newsletter&utm_medium=email&utm_campaign=NewsletterVN-PL
https://www.vaticannews.va/pl/kosciol/news/2023-02/kapucyn-z-sudanu-pld.html?utm_source=newsletter&utm_medium=email&utm_campaign=NewsletterVN-PL
https://www.ekai.pl/kapucyni-z-krakowa-otworzyli-misje-w-sudanie-pld/?print=1
https://pl.aleteia.org/2023/02/03/polscy-misjonarze-w-sudanie-poludniowym/
https://solidarityssudan.org


RUBKONA NEWS [1] | STRONA 11/14

RUBKONA PARAFIA OD 1925

Bentiu

12 lutego, wróciliśmy na do‐
bre do Bentiu. Tym razem już
tylko w trzech (br. Robert Wie‐
czorek,Artur Ziarek i Augustyn
Chwałek). Brat Marek i brat Je‐
rzy po wizycie Papieża wrócili
do Polski a my na północ do
“naszego” domu.

W kierunku Rubkony

Napisałem w cudzysłowie
“naszego” domu, bo w Bentiu,
jak wspominałem wcześniej,
mieszkamy w gościach, na ple‐
bani u ks. Wiliama. Naszym
docelowym miejscem pobytu i
pracy będzie Parafia Matki Bo‐
żej Różańcowej w sąsiedniej
miejscowości Rubkona, około
15 km. na północ od Bentiu

Jest to najstarsza w tym re‐
gionie parafia obejmująca
przed powodzią 35 kaplic do‐
jazdowych. Założyli ją w 1925
roku Kombonianie. Oni też
zbudowali tam kościół oraz
dom parafialny. W latach 80-

tych podczas wojny sudańskiej,
północ-południe, kościół i dom
zostały zniszczone przez mu‐
zułmańskich żołnierzy. Do
dzisiaj z kościoła ocalał prak‐
tycznie tylko dzwon (zob. str.
13) trochę gruzu i złomu a z
domu tyle ile widać na zdjęciu
tytułowym tego artykułu.

Biskup Stephen Nyodho
miał plan: zaprosić zakonni‐
ków, aby odbudowali kościół na
100 lecie parafii przypadające
za 2 lata. Wszystko szło w tym
kierunku do listopada 2021
roku kiedy przyszła ogromna
powódź zalewając “nasze” tere‐
ny i całą okolicę z kaplicami do‐
jazdowymi.

Część Bentiu i Rubkony (z
pobliskim obozem dla przesie‐
dlonych) ocalały tylko dlatego,
że ONZ, który tu stacjonuje
usypał wały wokół tych miej‐
scowości. Poza wałami woda
ciągle stoi, bo płasko tu jak na
patelni a ziemia ma dużo
wspólnego z gliną. Gdy 29

stycznia tego roku, całą “piąt‐
ką” popłynęliśmy zobaczyć
miejsce pierwotnej misji w
Rubkona (zwanej Yoynyang =
trawa krokodyla) musieliśmy
zacumować łódkę u samych
drzwi wejściowych domu.
Woda podchodziła do samego
progu…

Potrzebujemy cudu osusze‐
nia tego terenu i całej okolicy,
żeby myśleć o jakichkolwiek
poważnych pracach. Może się
to stać jeśli Nil oraz rzeki do‐
pływające zostaną oczyszczo‐
ne. Wówczas cała stojąca woda
będzie mogła sobie spokojnie

Łudkądom
iejscazburzonegokościoła

Rubkona-Yoynyangpozostałościzpierwotnegokościoła

https://goo.gl/maps/sU952iEw2qAgq4EU8
https://goo.gl/maps/mhecuZiwE4QfRidQ8
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RUBKONA PARAFIA OD 1925

popłynąć dalej na północ.
Dzięki temu również w przy‐
szłości teren będzie bezpiecz‐
niejszy na wypadek obfitych
opadów. Na razie tylko się o
tymmówi…

Choć bez murowanego ko‐
ścioła, Parafia Matki Bożej Ró‐
żańcowej istnieje, ma zastęp‐
czą „blaszako-kaplicę” stojącą
tuż przy wałach przeciwpowo‐
dziowych i przede wszystkim
ma ludzi, którzy ją tworzą.

Część z nich mieszka w ura‐
towanej od zalania Rubkonie,
natomiast większość, ciągle
przebywa w oddalonym o 5
km. obozie dla przesiedlonych
wewnątrz kraju. Są tam para‐
fianie z niegdyś dojazdowych
kaplic jak i wszyscy inni, któ‐
rzy znaleźli tam schronienie
przed wojną domową (od 2013
roku) a ostatnio przed powo‐
dzią (z 2021 roku). Szacuje się,
że wszystkich mieszkańców
t u t e j ‐

szego obozu może być nawet
170 tysięcy z czego 75% to kato‐
licy. Jest to największy tego
typu obóz w Sudanie Płd.
Uciekając przed wojną i powo‐
dzią wierni przenieśli tutaj na‐
zwy swoich kaplic, przy któ‐
rych się gromadzą. Obecnie
jest ich dziewięć. Mamy więc
tu sporo parafian.

Obok obozu dla przesiedlo‐
nych jest baza Organizacji Na‐
rodów Zjednoczonych. Bę‐
dziemy odprawiali w niej Eu‐
charystię dla pracowników,ka‐
tolików, przybyłych z całego
świata. Do naszej parafii nale‐
żą też trzy kaplice położone
około 1,5 godz. drogi, samo‐
chodem na północ od Rubko‐
ny, blisko granicy z Sudanem,
przy polach naftowych.

Na północ w kierunku Su‐
danu, to jedyna jak na razie
przejezdna droga z na‐

szej wyspy. Jedzie się nią pra‐
wie jak Mojżesz przez Morze
Czerwone - mając wał z jednej
i drugiej strony, powstrzymu‐
jący wodę od zniszczenia dro‐
gi.

Obecnie oficjalnie przejmu‐
jemy opiekę nad tą ogromną
parafią. Wkrótce też przenie‐
siemy się z Benitu do obozu
pod Rubkoną, gdzie jest więk‐
szość naszych parafian. Bę‐
dziemy tam tymczasowo... do‐
póki jakiś gołąbek, jak do Arki
Noego, nie przyniesie “zielo‐
nej” gałązki… dając zanać nam
i ludziom z obozu, że czas
wracać, bo wody i inne zagro‐
żenia już ustąpiły…

A.Ch.

https://goo.gl/maps/tWfMRrfW9LogxEn8A
https://goo.gl/maps/tWfMRrfW9LogxEn8A
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MARYI

CUDOWNY
DZWON

od pierwszego
momentu gdy go
zobaczyłem, stał się

dla mnie natchnieniem: dzwon
ocalały z kościoła Matki Bożej
Różańcowej w Rubkona. Na‐
zwałbym go „Cudownym
DzwonemMaryi” dlaczego?

Został “uprowadzony” praw‐
dopodobnie w 1983 roku przez
muzułmańskich żołnierzy z
północy po czym, po ponad
dziesięciu latach odzyskany z
powrotem przez tutejszego ka‐
płana, by w 2002 roku zawi‐
snąć przed kościołem, tym ra‐
zem w Bentiu. Jego odzyskanie
to pewnie pierwszy cud…

Drugi to ten, że sześć razy
został trafiony kulami dużego
kalibru a mimo to nie pękł, da‐
lej dzwoni. Z tego samego po‐
wodu jest dla mnie symbolem
ludzi Sudanu Płd. - bardzo po‐
ranionych przez wyczerpujące
wojny a jednocześnie wytrwa‐
łych w zachowaniu swojej wia‐
ry,mimo prób islamizacji, oraz
zdolnych do przeżycia w wa‐
runkach wręcz nieludzkich.

Trzeci cud to ten,
że z sześciu kul żadna
nie trafiła w postać
Maryi z Dzieciątkiem,
odlanych na dzwonie.
Według jednego miesz‐
kańca Bentiu, z którym
rozmawiałem, ten kto
strzelał, chciał trafić w
Maryję ale nie dał rady.
Kto inny strzela kto inny
nosi kule, mówimy…

Gdy o tym myślę ro‐
śniewemnie przekona‐
nie o szczególnej opiece Maryi
nad Parafią Rubkona. Wzrasta
wiara i ufność, że z Jej
pomocą nam (i tym co po nas
przyjdą) uda się pokonać prze‐
szkody i trudności w budowa‐
niu wspólnotyParafialnej i od‐
budowaniu kościoła, którym
Ona patronuje.

Póki co, co niedzielę budzi
nas jego dźwięk (posłuchaj
jaki), bo mieszkamy przy ko‐
ściele gdzie jest zawieszony.
Moim cichym jednak marze‐
niem jest, by kiedyś ponownie
zwoływał na modlitwę wier‐
nych do odbudowanego

kościoła Matki Bożej Różańco‐
wej w Rubkona… to cud, który
jeszcze przed nami… ale jeśli
kiedyś tak się stanie, że dzwon
wróci na swoje staremiejsce, to
będzie za Jej przyczyną. Królo‐
wo Różańca świętego, módl się za
nami! Głosi napis na tylnej
stronie dzwonu: Regina Sacra‐
tissimi Rosariae ora pro nobis!

A.Ch.

O

https://drive.google.com/file/d/1KjitZrbXK6VRMBaim5mBkc4tAue7mqMN/view?usp=drivesdk
https://drive.google.com/file/d/1KjitZrbXK6VRMBaim5mBkc4tAue7mqMN/view?usp=drivesdk


INTE
NCJE
WSPÓLNOTY
BRACI MNIEJSZYCH
KAPUCYNÓW
W SUDANIE PŁD.

Z perspektywy czasu

“Dziękuję Bogumojemu, ile‐
kroć was wspominam - zawsze w
każdej modlitwie, zanosząc ją z ra‐
dością za was wszystkich - z powo‐
du waszego udziału w szerzeniu
Ewangelii od pierwszego dnia aż
do chwili obecnej.” (Flp 1,3-5)

Choć daleko mi do gorliwo‐
ści modlitewnej św. Pawła... to
jednak prawdą jest, że modląc
się za naszą misję od jej pierw‐
szego dnia bierzesz udział
w szerzeniu Ewangelii tutaj
w Sudanie Południowym.

Poniżej, parę refleksji na te‐
mat intencji już przez ciebie
omodlonych.Większość owo‐
cówmodlitwy pozostaje przed
nami ukryta. Poznamy je do‐
piero w niebie. Czasem jednak
Bóg pozwala nam przez wiarę
coś dostrzec, aby umocnić na‐
szą modlitwę.

•Intencja z 24 stycznia:
- o dobre przygotowanie i przebieg
wizyty Papieża Franciszka w Su‐
danie Płd. (3-5 lutego). Jak wiesz
pielgrzymka się odbyła. Bracia

Robert i Artur,mający do‐
świadczenie z Afryki Central‐
nej mówią, że była dobrze zor‐
ganizowana. Za ładną fasadą
były też trudności, które udało
się pokonać np.: na spotkaniu
z osobami przesiedlonymi we‐
wnątrz kraju władze nie chcia‐
ły dopuścić do wyświetlenia
filmu o obozach ale film został
wyświetlony; Rebece, dziew‐
czynie z obozu w Dżubie, któ‐
ra miała dawać świadectwo
przed Ojcem Świętym, w bra‐
mie do Hali spotkania, próbo‐
wano skonfiskować kartki ze
świadectwem, po specjalnych
interwencjach ostatecznie
świadectwo złożyła…

•Intencje z 8 lutego:
- o znalezienie miejsca do zamiesz‐
kania dla nas... Wminionym
czasie stało się dla nas jasne,
że powinniśmy w tymmomen‐
cie zamieszkać, na jakiś czas,
w obozie dla osób przesiedlo‐
nych wewnątrz kraju. Należy
on do naszej parafii w Rubko‐
nie.Większość parafian ciągle
tammieszka. Jakiś dach nad
głową po proboszczu, który
tammieszkał jest dla nas do‐
stępny;
-o znalezienie dobrego nauczyciela
językaNuer i siły do jego nauki...
Nauczyciela znaleźliśmy tutaj
w Bentiu. Po przeprowadzeniu
się do obozu pod Rubkoną, bę‐
dziemy szukać kogoś tam na
miejscu. Nie powinno być
trudności. Nauki jeszcze nie
rozpoczęliśmy, z powodu
spraw związanych z przejmo‐
waniem naszej parafii.

•Intencja z 4 marca:
- o zdrowie dla br. Roberta... Jest
lepiej i ma się ku dobremu.

Aktualne intencje

“Poza tym bracia, módlcie się
za nas, aby słowo Pańskie rozsze‐
rzało się i rozsławiło, podobnie jak
jest pośród was…” (2Tes 3,1)

◆ O owoce pielgrzymki Papieża
Franciszka do Sudanu
Południowego.

◆ O światło Ducha Świętego
i pomoc w prowadzeniu
Parafii Matki Bożej
Różańcowej w Rubkonie.

◆ O załatwienie spraw
potrzebnych do
zamieszkania naszej
wspólnoty w obozie dla
uchodźców.

Królowo Różańca świętego,
módl się za nami!

Święta Bakhito,
módl się za nami!

Dziękujemy za Twoją modlitwę!
Br. Artur Ziarek

Br. Robert Wieczorek
Br. Augustyn Chwałek

Sudan Południowy - Bentiu
11 marca 2023


